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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kuriera Zachodniego” dla dzieci. 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 
OREW OWCA 


TANIEC 


Kiedy dzieci usnią w mocy Potem łóżlkia z stłołtikiami, 
I gdy wszędzie spokój święłty, Ciężki fotel z biurkiem. hasta, 
Witediy wiłaśniie w calym. domu A za miemi wszystkie krzesła 
Tańczą sobie 'wszygiikie spnzęty. Tańczą lelklkio olbierttiasta. 
Posuwiistym polonezem, | ` Biblioteczka, chociaż mądra, 
By nie zmęczyć cię do rania, Z liustirem także tańczyć maczy, 
Rozpiodzyma mocme tańce A kkozelfika: znów z dlyiwiamem, k 
Silik i iggi ośtiomtalna. Zasię miota z pogrzebłaczem. ję 
Dalej znowu jeż z powagą, Dacz gdy ttyllko dzień zawita 
Piolitura „śniąjc pomelie, Wiet zabawę kończą mita. 
Kiroczą: szafa oraz kredens Każdy wraca na swe miejsca, 
Dumni, wieley, Jkiompullemtini. Jakby nigdy mia mie byl 

zh 
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NA CZATACH. 


(WSPOMNIENIA Z CZASU POWODZI) 


Jeszcze ponad dogasające 


ny języż złocisty ognia, z namio- 
tów gwar dojdzie ostatni, a już za 
chwilę nastanie zupełna cisza, 0- 
trąbiona srebrmym słtosem daleko 
płynącym — trąbki. 

Stasiek objął warnte. 

Dzisiaj w rozkazie wieczornym 
odczytano, że służbę przez cały ten 
tydzień pełnić będą „Wilki”. 

Noc, głęboka noc, oczy się kleją 
"do snu szum płynącej Łopuszanki 
kołysze dziwnie... dziwnie... 

- Szampmął się wawtownik. Czyż to 
mie wstyd. Tam koledzy śpią spo- 
kojmie, pewni, że nad ich bezpie- 
czeńsbwem czuwa czata — a tym- 
CZASEM... 

Stasiek zwycięża sem. Rusza tam 
i spowrotem naokoło białych, pól- 
kolem ustawionych namiotów po- 
wtamzając z siłą... Czu-wajl.. Czu- 
waj !... 

Minuty płyną wolno, lampa kar- 
bidowa zawieszona na maszcie co- 
raz słabszym  goreje płomykiem, 

- deszcz, który od tygodnia dokucza 

A temaz zaczyna siąpić... 

Chłód zaczyna przejmować coraz 


ogni- |więcej... Nagle, w czasie jednego z 
sko wystrzeli wichrem rozdmucha- | monotonnych marszów. 


uszu Sta- 
cha dobiega dziwny odęgiłos, coś, jakk 
by rzucanie olbrzymich kamieni. 
Stach zdejmuje lampę z masztu kie 
mując kroki w kierunku podejnza- 
nych tnzasków. Przyświecając so- 
bie lampą drze się pmzez gęste krze- 
wy  leszezyny i bmzozy, dochodzi 
przez drogę, do linji obrwałowania 
potoku i—zdumionym jego oczom : 
przedstawia się straszny widok. ©- 
to ten skromny niedawno połoczek. 
w którym zastęp jeszcze wozowaj 
odbywał ranną kąpiel. teraz vozsza- 
laty zabiera olbrzymie drzewa, ka 
mienie grożąc lada chwila wyle- 
wem. 

Stasiek szezęśliwy, że zwyciężył. 
sen, pędzi do obozu, budzi zastępo- 
wego, melduje... 

Za chwilę w obozie alarm, przy- 
gotowania, mwetes krętamima, wy- 
pad na wieś... Sen zniknął z oczu 
wszystkich. Spłoszył go gość nio- 
sący łzy i niedolę, , niejstraszniej- 
sza z klęsk.... 

Szła klęska powodzi... 

Ozammy Wilk. 


a EN 


POZAR W KOPALNI. 


W świetlicy górniczej kopalni 


„Jun“ było tłoczno i gwwrno. Wła- 
Le- 
towarzyszom 0 


śnie jeden z górników, Piotr 
gedé opowiadał 
swych przeżyciach z wojny. 

Piotr umiał opowiadać. 


|ego 


zadki były barwne, porywające. 
Aż się nie chciało wierzyć, -żebiy 
on sam mógł coś podobnego prze- 
żywać. Wydawało się poprostu, że 
lo jakieś zmyślone, a dobwae wyu- 
czome opowiadanie. pm 
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W świetlicy oprócz górników 
znajdował się także syn inżynie- 
ra, Jurek Wałlecki, ze swym stry- 
jecznym bratem, Wackiem. — 
Wacek przyjechał do kuzyna w 
odwiedziny, a zarazem, że był za- 
palonym amatorem - fotografem, 
aby  „napsirykać* kilkanaście 
zdjęć z kopalni i górników. 

Piotr (Legędź właśnie opowiia- 
dał jak to podczas powstamia na 
Górnym Śląsku wziął do wejpółlki 
z trzema kolegami cały pluton 
Niemców do niewoli. 

— Ej, czy on czasem nie bla- 
guje? — spytał Wacek szeptem 
swego stryjecznego brała. 
ie wtem — odjparł ten. — 

Opowiada bardzó często przeróżne 
historje, ale nikt do tej pory ja- 
Koś nie zainteresował się, czy mó- 
wi jprawdę, czy nie. A trzeba przy 
zmać, że ite historje są bardzo zaj- 
mu jące. 

Słuchali więc w dalszym ciągu. 

Po chwili ILegędź, | skończywszy 
opowiadanie o wzięciu do niewoli 
trzydziestu Niemców, zaczął dvu- 
gie o ataku w czasie wojny bol- 
 szewickiej. 
= > Idziemy.. Noc ciemna, choć 
oko wtykol. Trzymam w ręku dwa 
granaty, w ahlebaku mam dzie- 
sięć... Bolszewików narazie nie wi- 
dać, — Wtem bachl.. - niedaleko 
minie. Granat. Zmacali widać. Ja 
nie. Ide dalej. Idę i granaty w rç- 
ku. Znowu bach!.. Szurgnęło mi 
Bo nogach. Już dochodzimy do za- 
sielków. ś 

Wacek wyciągał coś z kieszeni. 
, — Słuchajno — szepnął do Jur- 
ka — mam iu magnezję. Nasypę 
temu bohaterowi pod krzesełko 
1 podpalę. Zobaczymy, czy wy- 
trzyma ten „atak“. 

— K, daj spokój! Jeszcze się 
obrazi. 


— Co tam! 
I Wacek nieznacznie umieścił 
maleńkie pudełko pod krzesłem 
Legędzia i od papierosa zapalił 


loncik. 

t ...oni puścili reflektory i 
lu na nas. Widzę: leci w moją stro 
nę kupa bolszewików. To ja kap- 
sel z granata, wyciągam zapał, di- 
czę: sto dwadzieścia jedem, sito 
dwadzieścia dwa, sto. dwadzieścia 
trzy; rzucam; granat pada w sam 
środek tej kupy i.. 

— |I E Whuuvu szurgnęlo z 
pod krzesła i na moment w świe- 
tlicy zrobiła się wielka — jasność, 
Legędź omal mie zleciał, poczem 
skoczył na równe nogi. 

— Co 10? — krzyknął. Krzesło 
przewrócilo się. Zebrani żnczęli się 
śmiać, 

— P 


rzepraszam. bardzo — rzeki 
Wacek usprawiedłliwiającym 1 do- 
nem, nie chciałem... To przypad. 
kowo... 

Tu nie mógł wytrzymać i leż 
parsknął śmiechem. 

Levędź spojrzał | nań z ukosa, 
poazem podniósł swą Pajig, spoj- 
rzał zmów na Wacka z wielomó- 
wiącym uśmiechęm i jął mówić 
dalej. 

— Tak.. A więc granat padł w 
sam środek tej gromady i tam 
dopiero narobił bigosy.. Gdy po- 
deszliśmy... 

Nazajutrz Jurek i Wacek mieli 
zwiedzić kopalnię. Jurek już był 
w niej kilikakrotnie, ale Wacek 
zwiedzał po raz pierwszy. Obiecy- 
wał sobie zrobić kilkartaście inte- 
resujących zdjęć, dlatego wziął 
ze sobą aparat i silną elektrycz- 
ną latarnię. Za przewodnilka dano 
im starego Walentego, który pra- 
cował w kopalni już 50-ci lat i 
znał każde podziemne przejście. 
jak własna kieszeń. 
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Weszli wszyscy trzej do żelaz- 
ncj klatki windy i ruszyli w dół. 
Ogarnęła ich odrazu ciemność i 
chlapcom, mieprzyzwyczajonym do 
takiej jazdy, zdawało się, że im 
wnętrzności wraz z żołądkiem u- 
cielkną przez gardło,  Powieltrze 
świistało koło uszu, talk, że musieli 
je zatkać palcami. Zdawało im 
się Że talk lecą godziny całe, Wre- 
szale winda poczęła zwalniać i za- 
trzymała się. Błysmęło światło. 
Znaleźli się na najmiższem piętrze 

. kopalni. Walenty założył im ma- 
le lampki elektryczne ma czapki. 

— lo tylko tu tak widno. Póź- 
, niej choć oko wyłkol. 

Poszli korytarzem. Wacek uj- 
rzal małe wagoniki,  popychame 
przez ludzi, a naładowame węglem 
i jal je zamaz fotografować. 

Gdy był zajęty - zmiemiamiem 


kliszy, czyjaś ciężka ręka spo- 
częła mu na ramieniu. 
|, — A co panie - żariownisiu, 


spotkaliśmy się ma mojem pod- 
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wórku? A gdybym ja tu w ko- 
palmi urządził talki „ogienelk”, co? 
Ladmieby pan wyglądał! X 

Wacelk obejrzał się, (przesira- 
szomiy i Ikaseilka wypadła mu z re- 
ki. Za. nim stał Piotr Legędź i uś- 
miechał się drwiąco. 

-— ldz-że sobie, Piolirze, fi zo- 
staw panów w spolkoju — ode- 
zwał się Walenty. 5 : 

Piotr roześmiał się głośno i od- 
szedl. 

Dwaj chłopcy pod przewodnie- 
twem Walentego (poszli dalej. — 
W pewnem miejscu korytarz moz- 
chodził stę ma killka galeryj. Jed- 
na z mich była zamiknięta mocnemi 
drzwiami. Właśnie Wałenfty olbjaś- 
mial coś, gdy Wacek otworzył te 
drzwi. i 

|- Zamkmąć zaraz — kirzyik- 
nat Walenty. — Tam jest ogień! 

Wacelk — spieszmie wamiknął 
drzwi. 

— Jaki ogień? — spyltał. 
, (Dalszy ciąg za tydzień) 


CO PISZĄ DZIECI? 


Otwarcie świetlicy 
szkolnej. 


Dnia 19 ub. m. 6 godz. 5.50 pp. 9- 
warta zostala w naszem gimnazjum im. 
Em. Plater w Sosnowcu świetlica szko: - 
na. Wszyskie oczelkiwałyśmy tego «niu 
z miecienplliwością i pumktualinie o ozna- 
azomej godzinie stawityśmy sie w szkole. 
Oiwamdie świetlicy bylo tematem wizy- 
sikicdh rozmów; ogólma radość oganmia- 
la mas na myśl o grach i zabawalh, ja- 
kie do miej | sprowadzono; o  «zatiopi- 
mach, dlha miłodzieży, jałkie odtąd miały 

"być dila nmas dostepne; o pogadamikach i 
refenatach, Udłałyślmiy się więc ma gó 
soburyma 


ię, "wów ma I piętrze w © lloika- 
dag ia dem dia mag, 


| Sala obszerna i jasna, oświelliona kill 
ikoma  wiszącemi lampami; ma skolach 
otłoczomych przez  slamsze i milodjze 
dziewezyniki bawwią się kolorowe olkladk 
ki pism: są więc i  „Islkna* g „D ik i 
jutro? i „Orędowmik Eucharystyczny” 
i wiele innych. Z pnzyciszonego gwaru 
wybńjają się domośne dźwięki. patefomu, 
sipljącego ma osobnym  sńoliicziku, Killka 
ekamszokilasistek próbuje tańczyć  jalkiieś 
tango, czy fox-tinotita.  Dyżurująca ko- 
leżanika rozdaje owe upragnione gry, 
ikitóre wywolują żywe zainteresowanie 
dziewcząt, W świetlicy panuje mała 
atmosfera pogody i wesołości. — Nagle 
widhodzi. pami diymektomka i masza {t j 
k4 dB.) wychowawczyni Następuje 
wilaściwy, oczekiwany moment otwarciu 
świietlliicy. 
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Wilia mas w niej jedma ze starszych 
kolleiżamielk,  zawiadłarctałjąc jednocześnie 
p męegullaminie, dniach otwarcia i t p. 
Polem dwie stansze dziewczynki wyzła- 
szajją meferaty na temań:: projektowana 
mafonma pisojwmi, omaz. mdziieteni* matg % - 
iły litemadkiej, Po wych pogadankaci 
ma:iiępuje swobodna zabawa 1 czytanie, 
a w jednem i dnugiem żywy udział :tio- 
rą nasze kochanie panie wychowawczy- 
nie. le w miarę zbliżania się godz. 
7-65, calla (pustoszeje goraz bardziej 
Miliknie wkońcu patiefom, a dyżurne zbie 
rajją bezlitośnie gry i pisma i chowają 
jie. Pozegmallnem spojrzeniem  obrzuca- 
my świięflicę, obiecując sobie juknajazę- 
ściej ją wświeczać, i czując, że calon 
seincem pnzyllignętyśmy już do tego ko- 
chamogo kącika. 

Filatetisika z Sosnowca 
ucz. ki. I B; gimn. ln. ©. Piliafllen 


a 


„Za świętą sprawę” 
Z POWSTANIA STYCZNIOWEGO. 


| Bylła zadymika. Wiatr chichocąc puze- 
maślliwie, hulal po borze, wznosząc uma 
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my śniegu. Mróz byl tęgi. Drogą wsród 
lasu szedł młody, zgarbiony mężczyzna. 
W nękach tmzymał tkmólcicę*) dt po: 


Stec por 
woli, zalłtnrzymaając się częslło i jeca 


gluciho, t A Ak 
— Boek. skróć mi te męczanniie — 

szejpmiąfł. JE 
Zalirzymał się. Przeł oczyma stane- 


ła mu cała wallka: widzi ją, widzi głalk 
Moeikalle rzmcają się ma sztandar., | por- 
wala i powstańców wściełkiiość walczą 
jak liwy. Widzi jak tem... Karzomowsiki 
zdiziiewa z dmzewca płachtę sztandanu i 
chowa ją na piersiach, a polem ramiiliómry 
oddaje ją, (jemu... Gónskiemm.. Namaz 
prizejd oczyma zawiiwowialty mu czemwiomie 
płaklki kmwi i aicho bez jeku munat na 
mieki śnieg. A wiatr chiehaitkalt. ciągła, 

Nazajuiłnz ludzie idący do Rawie, 
zmalieźli tmapa powstańca, w neku ści- 
skat kurczowo czerwoną od iknwi, po- 
dziiamarwiomą kulami plachte  sztandkiru 
ze złoto hatftowamemi literami: „Za 
świiiejttą isptarwię *. 


do: 


„Jastnzębiec* 
WIESŁAW "NASIŁOWSKI 
micz. gimnazjum B. Prusa, 
*) królika stinzeliba. 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


P. Wanda Katoni w Zakopamem. Naj. 
miiliszy ami jest Ken fragment Mistu, w 
któym. pnzedistawia mi się Pani  jalko 
dawna ezyttellniczkia  „Islkiłeriki*,  medago- 
wanej pnzezezmie pmzèdi killka laty. — 
Byłłam wtedy — pisze Pami — miallutka 
i mile umialłam jeszcze czytać,  tiyllko 
mosiilltm gazetki w fartusaku za mamu 
sią i taliusiem i kazałam sobie je czytać 
Dzisiaj jelizcze na etażence w gabime- 
cie leży ikfllka pmzez czas  pnzymiszezo- 
mych gazelek, Teraz zmów  siosfinzyłezka 
Pami Marusia zbiera „Mój Świiałtelk*, a 
po latach może kio inmy, - młodszy be- 
dzie to mobił, Marusia waś, jalik teraz 
Pani, pmzyśle mi interesujący materjal 
dlo „Mojego Świlarka”. Tal jest kolej 
 mzeczy, Za wilemszyiki i opowiadanie dzie- 


kuje. Zużyje w majbliiższych = nume- 
Jasia Paulówna w Olkuszu. „Mój 


świiałtteł* bamdze Ci się podoba i pi- 


Szesz o mim z zachwytem. W dym 
Twoim zachwycie jest tialkże odpov 
ma pytanie, jak spedzam wał Sog- 


dzam go wieczorami główinie pnay Wa- 
szych listach, które dają mi więcej nadia 
ści, nilżby ją mogla dać zabawa ka ma- 
wałłorwa. Uściisgkaj odemnie Hlelumię i 
podziękuj za pozdrowiemia. 

Marysia Skibińska. Piszesz mi, ża 
uczysz cię ma wydziale fryzjerskim 
w szkole rzemiosł i że z zawodu swoje: 
go jesieś bardzo zadowolona. To wist- 
ikie szczęście znaleźć zadowolenie w raz 
obnamym zawodzie. Człowiek daki mobs 
śpołkiojmiie patrzeć w pnzyszłłość, 


Janeczka Kondracka, Tak, ństośni« 
mam dużo Mstów i na każdy  silaram - 
się 0) |powiedzieć. — Popmzednim  jedlnalk 
mazem zabmakło miejsca w „Moim 
światku”. Cileszysz się, że jest śnieg, 
Wszystlkiie dzieci się z tego cieszą i ja 2 
niemi. Wierszyk ładny? Czyś go sama 
majpisajia ? 

Basia Kondkówna. Lubie kłolfki i 
pieski, ale, niestety, mie mam ich, za tto 
mam w domu duzy kamanki Sekonda tej- 
kolki Biduflki, która Ci zgineła, ZY 
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to mało innych równie miłych kollków ? 
Popnoś taliudia miech się posflama o u 
go kotka, Twoje rysunki bardzo sta- 
namme. Cóneczkę mam tylko jedną i 
dziękuję za pozdrowienia dla niej. 
larysia Rutkowska. . Opisujesz mi 
_ gzażególolwo, jak to przez parę dni 
- dzekallaś przed redakcją, aby zobaczyć 
wiujaszłca, jalk to się urządziłaś, że vu 
w końcu zobaczyłaś i okazalo sie, że 
„woalió nie jest czarny, „tylko wlosy ma 
 mzanne*. Kiedy więc zaspolkojliaś już 
swoja ciekawość, uzbrój się jeszcze w 
<ienpiirwość w . oazakiwamiu ma nagrod. 
Halinka Kondracka. Dziękuję Ci 
za. sprawozdanie z przedstawienia „Cza. 
nodziejsiki sen“. Zapewniem Cię, że ani 
trochę mie jestem niezadowolony z diu- 
giiejggo distu. Punzzerwnie, sądzę, że w pa- 
nu zdaniach imadno zest j|vomieścić wszy- 
siflkio, co się chee o sobie — powied ;ieć 
Dlatego me krępuj sig! pisz dużo 
Halinka Szuryocińska. O projekcie, 
który mi podkuwasz, już msyślafeim, alle 
manazie wuduo ge zresluzewać, Prakia 
to wiudoność, ża Twoja grypa iak ss 
ura i me możesz wyjść z doma 


pnze 
Lepiej jednak córpiiwi» godzić się tc- 
maz z ram i nie wzclodzić na ulice 


miż wyjść na spacer, a mótem nat :sić 
się na powazań :'3zą ciomolę. 

Jureczek Kawczyński _ Najmocniejj 
przejpraszam za omylke w nazwisku, alle 
-stalo się to napewno nie z Twojej wi- 
„my lecz może zrobiono to niechcąć: 
diralsanni. Praca zecera jest band: 
„dna i wymagająca wielkiego »ośpiechu. 
stad lahwo o bledy. Ból zębów jest bar- 
dzo pmzykry. Czy już byłaś u dentysty 

Ajer, „Jyzyłowe prace“ Zenici 
sgkilego. powinienes czytać bandzo wolno 
i mważnie, Nie chodzi tylko o pazebie, 
wypadków, ale także o język,  kiióry 
zeba sobie wzbogacać. Za inkemecu: 
ce ezozególy z życia waszej - drużyną 
hancerskiej bardzo dziękuję, 

Homer z Niwki, Pocóż ta  „tiajemni: 
Gzość”, jak piszesz? Z Waszej cinużiymn 
miiejjedem już chlopiec pisze do Mio- 
jego Świiałika*, Wikm, że jesteś puzyja 
ciehtem  Henmosa. 

Hermos. Zadowollony jesteś ze zma- 
azków pocztowych Pisząc te slowa, mi: 
wiem. jeszcze, czy Twój przyjaciel nów - 
nież będzie mógl powiększyć awój zbiór 
Bilartejllisttycezmny. 

Zosia Sierpińska. 


Rozumie siłę, że 


C „kuczę* odpisać, żebyśmy się jedi . 
mogli bliżej poznać. musisz mi wie 


pnwiisać a snbiło, 
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- Inika Powubianka. Wyobraź sobile, że 
ja mam też takiego kanarka, kitóremu 
Maciuś ma imię. - Drugi kamamek - ea- 
miczika — mazywia się Maciusiowa, za 
to drzeci kanarek wcalle cię jeszoze nie 
mazywia i mie wiem, jak go mazwać. 
Może mi w tem pomożesz a hiisltomjea: 
z psem Cygustem, którą mi opózallaś 
jest bardzo zabawia. 

Wanidzia R. Wierszyk jest za dnudlny 
i mie madaje się do „Mojego Świuka”. 

Z. Świitelk, Chcesz się coś dowiedzieć 
o Czamiym Wujaszku, a o sobie (pmawile 
mic mie napisałeś, Więc zacznij Ty. Oze- 
kam mal ist. 

Mika Szymańska, Jestem  zalkiliojpotkla= 
ny "Tlwojemi uwagami, bo nie- wilm, 
coby sie moglo stać z Tiwoim -popmzed 
nim tistem, Cóż Ci mam odpowiedzieć? 
Chyba to, że bylbym atiepocieszomy, grily 
byś się ma mnie pogniewalla. Mam je- 
diak nadzieję, że będziemy żyli w zgo- 
daig, itembardiziej, Że „Mój Świiańelk"* 
jest w gruncie mzeczy Waszym Świat- 
kiem i wszysifkiie dłzieci sile w miem’ po- 
mileszczą. * 

Kazik Kawka-w Zawierciu. Dziekuje 
Ci za opis zabaw z kolegami w śnileżiki. 
Taka zabawa w „wajmę,, to słmasznie 
mila i zdmorwa nzecz,  Używaająje pólo 
Śnieg ma wiomze, 

Zosia Dąbkówma, 
mięcia*  logogwyfu z innego pisenka 
jed bardzo pmzykmy i masz - sluszniość, 
/a się ma to obumzasz. Tem, kiho to zmo- 
bił, czytając tę słowia, mapewno się saw- 
stydi. Dziękuję za pozdrowienia. 

Krysia Niezapominajka, Jak zwykle, 
piszesz rozwiązamie wierszem : 

Już mmie wysoko 

Nilosą pomad Momsikie Olki, 
Gdzie roztoczył Bóg niebieski. 
Ten matury cudów Świat, 

Tam, gdzie dzwoni górski dlawiiat 
O tym wielkim Paderewsikim 

I obnonie Częstochaw'y. 

Ot, i wierszyk mój gotowy. 

Naweszcie doczekałaś się nagrody Na- 
pisz, czy Ci się podobają „Opowadania 
z Siamelk Górnych”. 

Hala Sikorzanka, Wilerszowane nrozwią- 
zanie bamdzo ładne. żaluje bardzo, że 
mi już brak dla niego mäajsca, 

Janinka Kowalkówna w Wojkawicach. 
Dziękuję sa życzenia, abym nie* zacho- 
mowił ma grypę. Jakoś sie trzymam i sad 
jesiem. żeś już wyzdnowiiała. 

Jawia Lebiedzika, Masz sluszność, że to 
wielka nadość należeć do Ligi Momslkiej 
i Kołomialnej i wiedzieć dużo o morzu. 


Wypadek  „óciląję- 
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a majjiwialżmiiejjisze jest tlo, że to niakize pol- 
glkie morze, 
Promyk, Bardzo mnie interesują Wa- 
słae przeżycia: szkolne i dlatego dzięku ic 
i za opis Waszej uroczystości sodai- 
Gyjjmejj. Twoje opowiadanie dobre. 
Jerzy Gryszko, Masz ambieję zmallezie - 
niła się na iliście wytuwałych i pnzaz catv 
luty mozwiązywiać hamigtówiki. Chcial- 
— bym, ażeby brały z Ciebie przykład i in- 
me «dlziierci. 
Janinka Woóźnialkówna. Sądzę. że naj- 
lepiej będzi, jeżeli przyálesz bajlkę. 
anusia Jakubowska, Powiasilka mi 
siię podoba, a jeszcze bamdziej to: że nie 
zapomniałaś o madeshaniu mi szczegółbw- 
wego spnawozdania z akademiji Sodali- 


cji. poprzednim. numerze „Moje: 
Światlka - zamiemzalem Cię wiłaśniie pio- 


sié o to sprawozdania, alle się już an 
odjpowilediź mie mgoła pomieścić, 

Biały Kiel Rysunek możesz pnzysłać. 
alle ga mmieszczenie go w „Moim Swiat 
ku mie męczę. 

Wróbelek z Sosnowca. Niema mowy 
o tem, abyś mie wytnwała do końca w 
Ikomikumsiie wyżrwałości. Nawet nie myśl 
b tem. Tnzelba każdą nzecz doprowadzić 
do końca. ; 

Ira z Czeladzi, Nie trzeba być w siira- 
chu, ikńelddy się pisze do Czarmego Wu- 
faszia, bo Wujaszek wcale mie jest takt 
iyliaszmy, choć się  Czamym nazywa 
Aby dostać nagrodę, tmzeba rozwiązywać 
wszystkie tamigtówiki, < 

Marcia Kowalska. Twoja łamigłówka 
muñ czekać ma swoją kolej. „Dyngus* 
przyślij. 

Filatelfisttka, Najbardziej | ucieszyła 
mnie wiadomość, że jesteś już ztlnowa 
zupelnie tak samo, jalk Was powrót pu 
chomobiie p. pmofesomki, 

Macius i. Hiameczika areo 

y 


Miaci aś 
i pirze- 


b 


Się ślinasznie ucieszył z mag! 
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sylła mi oaħusa. Poprzednio pnzyslłał mi 
śliczne wierszyki. Sam nie wiem, czem 
mu się odwdzięczę za tyle dowodów 
sympaljjii, Chyba życzeniem, aby rósł 
zdrowo i nauczył się corychlej sam- 
dizielmie pisać do Czarnego Wnujasaka. 
Marysieńka w Sosnowcu. Napisałaś 
bamdizo dlowtafjpne  wiemszowame mozwią- 
zamiiie. 
Tam, gdzie Tatry swoje szczyty 
Wzmolszą dumnie i wysoko, 
Skirylloł modlą, senne wody 
"Dajjemamieze  „Momskiła  Olko*, 
A wiatr halny po nich chodzi 
I na turach gdzieś pnzysiada, 
Zaslłuchamyjn. górskim  smmelkom 
Różne dziwy opowiada 
O „Obronie Częstochowy“, A 
Co się Szwedom wziąć nie data 
I o mistrza „Paderewsikim*, 
Którego zna Polska cata. 
Dziś do gónikich hal t szezyttłów. 
Droga etoi wciąż  otrwotmem, 
Chodzą tędy ma jeczkii: H 
„redialkitorem", 


„dzewe” i „kowal“ z 
tondynka. Chętnie zapisuje Cię w 
poczet  swioñeh avat a oczekuję 
Twoich obiecanych histów. 

Irenka Sapilkówna. Piszesz mi, żle mo- 
ja odpowiedź byla dla Ciebie pierwszym. 
zaszezyłtem, jaki Cię spotkał w Twojem 
życiu, Żyjesz jeszcze tak ikrótlko, że nie 
było czasu na to, aby Cię więcej takich 
zaszczytów spotykało, Sądzę, że będzie- 
my częściej ze sobą komespomdowali. 

szyskikiim, którzy madesłałli mi ma- 
tenjat czy to nozrywkowy, ozy w formie 
opowiadań lub wreszcie tym, którzy 
szczególnie alamannie i ozdłolbmije , 
E. Gruszczyński i T. Śpiewakowski wy- 
ikomalli rozwiązania serdeczne dkładam 
podziękowania i proszę o cierpliwość w 
oczekiwaniu ma ukazamie się w- (u 
Światiku” ich prac. 


tka ika |. took aid alla, 


Lutowy konkurs wytrwałości 


Po pierwszej niedzieli lutowego 
konkursu wytrwałości nadleszło o- 
gółem 287 rozwiązań., w tem 6 nie- 


trwać do końca. 


Kto się spóźnił, 
może jeszcze przysłać rozwiązania 


> 


ale tylko szezegółowe z poprzednie 


LAKE Pozostaje jeszcze trzy |go numeru i w ten sposób uzyskać 


niedziele lutego dp rozwiązamiu ta- 


prawo do wzięcia udziału w dal- 


migłówek konkursowych. Wszyscy (szym ciągu konkursu wytrwałości. 


, iczestnicy komkuwsu powinni. wy- 


a 


np. 
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Łamigłówka ; OBRONA CZĘSTOCHWY 
. H- PADEREWSKI 


KPE 


Logogryf: 


MORSKIE OKO 


Bilety wizytowe: Redaktor, szewc, kowal. 


NAGRODY OTRZYMALI: 1) Antoni |, 
Bengier — gna towarzyska „Między o'a- 
dueitaimay WIE samolotów“; 2) Krysia 


Niezapominajka z Sosnowca — „Opo- |" 
wiiacdamiia. z dame Górnych“ Jórzea, Sie- 
be; 5) Klrysia i Alus Kmappe z Sosnowca 
dosne i smutne _opracow. K- 
* motyńeka: 4) Wiodźimienz Zieliński w 
Dąbmowiie Górn. „Ostatni z Mohika.- 
mów“ F, Ooopera; 5) Jeamuszek Lisicki 
z Badumna — „Malty Zuch* J. Bisrońskie- 
_g0: 6) Wiesio Woliński z Dąbrowy — 
Walka północy. z ipoluchaiem" Jadjiniez 
x Verne, 

Ponadiio po sześć  nzadikich okazów 
fihlatelliistycznych otrzymali: 2) Gabnieil 
Szydlowski. 2) Homen 3) Jan Dzituro- 

o wian 4) Edmund Nowak, 5) Tadaio D- 
saowieikii, 6) Fictina Jedrwsikówna w Be- 
dłziiniie, 7) Kazimierz Biesaga w Soemow- 

eu, 8) Marja Meżykowska w Sosmowou, 
A. Manjan Daragała w pawe, 1i) 
Cyznerówna w Dąbnowie, 


ŁAMIGŁÓWKA I. 


(ułożyła Nika Salternnisówma 
z SŚosmiorwica). 


Piemwsjze litery czyliame z góry wa 
dót dadzą moawiązamie. 

Znaczenie wyrazów: 1) ryj, 2) zwie 
rzę, 8) samogiłoskia, 4) zwienzę drapie- 
ane, 5) wulkam, 6) gatazka, 7) kwiatek, 
8) ptelk domowy, 9) owoc, 10) samio- 
ky 11). grayii, 12) piłalk drapieżny, 

1%) ptak, 14) część świalta, 15) omwiolc, 
16) dmzewo, 17) zwierzę domowe, 18) 


kapusila, 19) ptak, 20) owo, 21) pszezo-. 


da, 22) piak pilliny, 23) molttyil. 
Sylaby: i — ka — cy — lesz — e — 
BEYS = who — za — ayz — gia 
cier — je — teń — nik — (ry — u — 
ige — cho. — grest — y — ku — dmi 
ol — pa — in — ty — o — mio — czy 
ŚWI =- A — nat ~- mia — rzejł — 
e — u — na — Da — ww 


szy — mor — a — szka — miu Sia; 
dyk — ska — ma — ny — tina — 
bis. pla ; 
PAMIGŁÓWŁA H. 
(Ullowziyłta: Basia Diyftlrówinia). 
Ulłożyć 42 w razów, z kitóérych jpiłemwsze 
Rent: dłaldizą iiie i nazwiiko bohałtiemkA 


powltamiia. 

wyfazów: 1) imię żeńskie, 
2) owe, 3) (biojgiimii, 4) si, 5) dhua- 
pieńny pitalk, 6) iniałdzej pamięjnik, 2) 
poliirzelene ma wiyteieldzce, 8)  dltkie 
zwierzę, 9) imaqzej zapach, t0) institu- 
ment, 44) imie meskie ae 12) 
drogi Jeaimień. 

Sylaby: Ka — e — mat — blu — lam 
bin — ja — zy — no — a — el — ka 
da — man — ru — ideio — ni — a — lall 
we — ma — li — i — skrząłb — mo:— 


paint — tam — bum — da — plle=— 
wtym — oak. 
ŁAMIGŁÓWKA WI. 


Ghożyt Turysta z Dańdówiki). 

Ułożyć 14 wypazów z kltónydh pier- 
wsze liteny czylllane m sówy ma dól da- 
dzą mozwiąjzatniie. 

Znaczenie wyrazów: 1) część głowy! 
2) inaczej śnieżyłca, 5) prowincja: fnan 
auska, 4) mytba, 5) zwietzę xlrapteżme, 
6) miatsitio, 7). owce, 8) imie meskie, 9) 
wulkan, 40) część kolleioła, 11) kwiat 
a samogłoska, 13) góra w Grodźcn, 

14) wyt|pia. 

Sylaby: Rys — dzo — za — za — 


grys — ol — po — et — mot — do — 
dacz — ło 2 busz — mieć — cja — 
wa — zan — ka — al — ma — i — 


no — [dior — ty — sem — 4 — bar — zi — 
— kwa — | za — zy — na — ng — 


pozę | 


na 


